
NIEDZIELA
T Y G O D N I O W Y  D O D A T E K  B E Z P Ł A T N Y  

Nr. 23 Katowice, dnia 7-g® czerwca 1931

ra niedziele n r ®  so M o d i
Lekcja.

i  Jan  III. 13—18.
N ajm ilsi! Nie dziw ujcie się, jeź li was świat 

nienawidzi. My wiemy, iżeśmy przeniesieni z 
śmierci do żyw ota; iż m iłujem y bracią. Kto nie 
m iłuje, trw a  w śmierci. Każdy, co. nienawidzi 
b ra ta  swego, m ężobójća jest. A wiecie, że wszel
k i mężobójća nie ma żyw ota wiecznego, w  sa
mym sobie trw ającego. W temeśmy poznali mi
łość Bożą, iż on duszę swą za nas położył; i myś
m y pow inni kłaść dusze za bracią. K toby miał 
m ajętność tego świata, a w idziałby że b ra t jego 
ma potrzebę, a  zaw arłby wnętrzności swe przed 
nim jakoż w  nim przebyw a miłość Boża? Sy- 
naczkowie moi, nie m iłujm y słowem, ani języ
kiem ; ale uczynkiem  i praw dą.

Ew angelja.
Łuk. XIV. 16—2i .

Onego czasu powiedział Jezus Faryzeuszom 
łę  przypow ieść: Człowiek n iek tó ry  spraw ił w ie
czerzę w ielką, i w ezw ał wielu. I  posłał sługę 
swego w godzinę wieczerzy, aby  powiedział za
proszonym, żeby przyszli, boć już  wszystko go
towe. I  poczęli się wszyscy społecznie w ym a
wiać. P ierw szy mu rzekł: Kupiłem wieś i mam 
potrzebę w ynijść, a oglądać ją ;  proszę cię, m iej 
mię za ■wymówionego. A drugi rzekł: Kupiłem 
pięć jarzm  wołów i idę icb doświadczyć; proszę 
cię, m iej mię za wymówionego1. A drugi rzekł: 
Źonęm pojął, a przeto nie mogę przyjść. A w ró
ciwszy się sługa oznajm ił to Panu swemu. Tedy 
Się gospodarz rozgniewawszy, rzekł słudze swe
m u: W ynidź rychło na ulice i uliczki m iasta; a 
ubogie i ułomne, i ślepe i chrome w prow adź tu. 
I rzekł sługa: Panie, stało się, jakoś rozkazał; a 
jeszcze je st m iejsce. I rzekł Pan słudze: W y
nidź na  drogi i opłotki, a przym uś w nijść, aby 
by ł dom m ój napełnion. A powiadam wam, ieć 
żaden z onych mężów, k tórzy są zaproszeni, nie 
ukusi w ieczerzy m ojej.

Kto nie kocha braci, ten człowiekiem jeszcze 
nie jest, a  kto z miłości żarty  robi, ten człowie
kiem  nigdy nie będzie: zostanie zwierzęciem al
bo maszyną..*

Oslainfe chwile czciciela
Serca Jezusowego

W W iedniu um arł człowiek, k tó ry  zajm o
w ał w ysokie stanow isko.' D r. Ebenhoch hy ł t a j 
nym  Radcą Dworu, by ł długi czas posłem do 
Parlam entu, jednym  z przęwódców w ielk iej par- 
t j i  chrześcijańsko-śocjalnej, m arszałkiem  k ra jo 
wym, byłym  m inistrem . Znano go szeroko, gło
śno pisano o nim  po gazetach, ale mało kto wie, 
że ten  w ysoki urzędnik, szanowany u swoich i 
obcych, b y ł głęboko religijnym , był wielkim 
czcicielem Bożego Serca Pana Jezusa i M atki N aj
świętszej. i

Oto, co o nim opowiada jego kolega i przy* 
jaciel z la t uniw ersyteckich, kaznodzieja wie
deński O. Abel T. J. ^

Zaprzyjaźniw szy się na  uniw ersytecie w Ins- 
b ru k u  jeszcze w  latach siedmdzisiątych, pozosta
liśm y przyjaciółm i do ostatniej chwili jego ży
cia. Jak  niegdyś zaprosił on mię do siebie, jako 
m inister, abym wziął udział w  uroczystości sre^ 
brnego jego wesela, k tó re  obchodził w cichej 
kapliczce k a lw ary jsk ie j nad jeziorem  hallsztadz- 
kiem, tak  też niedawno wezwał mię do swego ło
ża śmiertelnego. Na usilnie pow tarzane żąda
nie, abym  go zaopatrzył, udzieliłem mu Sakra
m entu św. Pomazania. Mężczyzna 56-letni, daw 
n ie j pełen sił i życia, odczuwał teraz zbliżanie się 
śmierci. Chciał się do n ie j przygotować z całą 
świadomością, zanim by choroba zdołała mu u- 
m niejszyć przytom ność umysłu. Po skończonych 
modlitwach odezwał się głośno, że wszyscy sły
szeli: „Z całego serca przebaczam wszystkim, k tó
rzy  mi kiedykolw iek dokuczyli, a zarazem proszę 
o przebaczenie tych wszystkich, którychem  w 
życiu kiedyś obraził1*. Potem przyw ołał do sie
bie żonę i każde ze swych dzieci i płacząc, p ro 
sił o przebaczenie, gdyby czasem w skutek roz
drażnienia którem uś jak ąś  przykrość wyrządził...

D w a następne tygodnie b y ły  prawdziweni 
męczeństwem dla biednego chorego. A taki serco
we sprowadzały nań wszystkie okropności ko
nania. W zrusza j-aca bvła jego miłość ku swoim 
— w zruszająca miłość i poddanie się pod rozpo
rządzenia Boże... Po Komunji św. modlił się je 
szcze za lud, dla którego pracował, wśród k tó re
go m iał znaleźć miejsce spoczynku. W krótce
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poczęty m u siły gwałtownie upadać. Słabość u- 
czyniła go obojętnym , przytom ność go odeszła. 
D w a dni przed śm iercią powiedział głosem spo
kojnym , k tó ry  nam przeszył serca: „Zegnam was 
i Bogu oddaję 1 D obrze ze mną słychać*.

U m arł spokojnie, szczęśliwie.
Mówiła praw dę Błog. Mar ja, k iedy z uniesie

niem pisała słowa: „O, ja k  dobrze umierać, kie
d y  się w  życiu było czcicielem Bożego Serca 
swego Sędziego*1. Ebenhoch był w łaśnie takim  
w iernym  czcicielem Bożego Serca. Mimo naw a
łu  różnych prac, zawsze znajdow ał czas, żeby w 
każdy pierw szy p ią tek  miesiąca przystąpić do 
spowiedzi i p rzy jąć  K om unję św iętą na  cześć 
Serca Jezusowego. Nie sądził, żeby się to miało 
nie zgadzać z jego godnością, że uklęknie przed 
Królem królów  — aby Go p rzy jąć  do swego 
serca.

Jeszcze jeden szczegół z życia zmarłego, k tó
ry w skazuje, ja k  odważnie w yznaw ał swą w iarę 
katolicką.

’ Był m arszałkiem  krajow ym  W yższej A ustrji, 
kiedy w  Lincu zbierał się wiec K ongregacij 
M arjańskich. Ebenhoch należał do sodalicji od 
la t chłopięcych, więc też w ziął udział we wiecu 
i m iał na nim przem awiać. Nim zabrał głos, o- 
dezw ał się do swego p rzy jaciela: „Powiem ci w 
sekrecie, że chcą mnie zrobić ministrem. Może 
się komuś nie spodobać, że będę mówił po katolic
ku, ale to nic. Będę mówił tak, ja k  w sercu czu
ję, choćby przez to  m oje m inisterstwo miało 
przepaść*1. I mówił szczerze i otw arcie jak  zde
cydow any katolik  i w ierny czciciel M arji.

O byśm y to mieli jak  najw ięcej takich ludzi, 
k tórzyby wszędzie i zawsze okazyw ali się kato
likam i w życiu, w domu, szkole, kościele, na każ- 
dem stanow isku; obyśmy mieli jak  najw ięcej ta
kich czcicieli Bożego Serca, takich sług M arji!

Nowy cud św. Januarego
w NeapolHańskiej Katedrze

W „I. K. C.1* czytam y: I znowu odbyła się w 
Neapolu trad y cy jn a  uroczystość w ystaw ienia na 
widok publiczny am pułki z krw ią San Gennaro 
(św. Januarego), patrona miasta, k tó ra  to uroczy
stość zawsze sta je  się w ielkiem świętem ludo- 
wem, huczną m anifestacją pobożnej w iary.

G dy z Rzymu przybyłem  do Neapolu, aby 
być świadkiem cudu w katedrze, u jrzałem  miasto 
w odśw iętnej szacie. Domy bogato p rzybrane 
flagami. Na balkonach domów zw ieszają się 
p iękne dyw any, w oknach światła płoną i widać 
obrazy  w ystaw ione św. Patrona tego pięknego 
miasta. Tu i ówdzie wywieszono transparen ty  w 
poprzek ulicy z napisem : „Evviva San G ennaro!1*

U dajem y się do katedry , z k tó re j ma ruszyć 
procesja z relikw jarai św. G ennaro do starożyt
n e j bazyliki św. K lary.

Przed kated rą  olbrzym ie tłum y ludności. 
W ojsko i policja rozstawione wzdłuż ulic, k tó ry 
mi ma postępować proces ja. Pod wieczór po 
godz. 5-tej przed katedrą form uje się w ielki po
chód. Tysiące sztandarów  najrozm aitszych or- 
ganizacyj, k ilka orkiestr, reprezentacje wszel
kich korporacyj, podesta książę Bovino, jenera- 
licja, adm iralicja, Rada portu  itd., itd., wszyscy w 
galowych m undurach lub narodow ych strojach.

O lbrzym i ten pochód religijno-narodow y rusza. 
— Prow adzi go sam arcybiskup Neapolu, k a rd y 
nał Ascalesi, w  asyście całego duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego m iasta i okolicy. O rk ie
stry  gra ją hym ny religijne, chóry kościelne śpie
w ają  litan je, tłum  co chwila wznosi grom kie o- 
k rzyk i: — Evviva Nostro San Gennaro!

Morze świec i gromnic płonie w tym  pocho
dzie. Z balkonów  i okien domów rzucają pobo
żne niew iasty pęki róż i narcyzów  przed kapła
na, k tó ry  niesie relikw je patrona miasta. Kiedv 
czoło pochodu zbliża się do starożytnej bazyliki 
Santa Chiara, nastró j potęguje się i za chwilę za
m ienia się w w ulkaniczny wybucb entuzjazm u i 
żyw ej w iary. O krzykom  na cześć św. G ennaro 
niem a końca. B ardziej w rażliw e osoby zaczy
n a ją  płakać, początkowo cicho i ukradkiem , a 
później zupełnie głośno i otwarcie.

Do Bazyliki wchodzą ty lko  delegac je. Dzię
ki stosunkom naszego przyjaciela, dostajem y się 
do w nętrza i to honorowe miejsca, przed w ielkim  
ołtarzem . Była godzina 18.30, k iedy arcybiskup 
Ascalesi po pobłogosławieniu wszystkich relik- 
w jam i San G ennaro zaintonował „Te Deum lau- 
dam us1*.

A kiedv w k ilka m inut później wszyscy u- 
padli na kolana i zaczęli odmawiać modlitwy, za
stygła w am pułce krew  zaczęła się powoli pienić 
i w oczach wszystkich obecnych w świątyni w y
stąpiła po szyjkę am pułki. Przez św iątynię 
przeszedł dreszcz. Oto stał się cud! O krzyki 
„San G ennaro Nostro!*1 w ybuchły hurasjanem. 
K ardynał Ascalesi nie mógł czytać m odlitwy z 
w ielkiego wzruszenia.

Stało się coś takiego, czego nie można opisać, 
ani opowiedzieć. W idzimy wszyscy, że krew  pie
ni się w ampułce, w ystaw ionej na ołtarzu. Z tv- 
siącznvch piersi w ydobyw ają się spazmatyczne 
okrzyki błagalne i dziękczynne.

Wieść o nowym cudzie San G ennaro błyska
wicznie rozniosła się po mieście.

Rozradowana ludność zapala na nowo świe
ce i stawia w raz z obrazem w oknach swych do
mów. Po kaw iarniach i restauracjach odwołano 
w tym dniu dancingi, celem uczczenia cudu P a
trona miasta.

G rupki ludzi tu i ówdzie o niczem innem nie 
mówiły, jeno o nowym cudzie San Gennaro, tłu 
macząc to, jako  dobry prognostyk na rok obe
cny.

Błogosławionem jest to miasto, że otrzym ało 
tak  potężnego patrona, k tó ry  niewiernym  To
maszom ukazu je swą moc, święci są napraw dę ci 
wszyscy, k tórzy  z taką wiarą, w iarą pierwszych 
chrześcijan b łagają  San G ennaro o nowv cud 
krwi... G ustaw  Lawina.

Pratnalmnlei w sobotę żadnego 
grzedin śmiertelnego

Jeden z najsław niejszych kaznodziei i w y
chowawców młodzieży we F rancji, O jciec J. M. 
Cros T. J. napisał w ostatnich czasach książeczkę 
pod ty tu łem : „Dzieci, kochajcie Maryę!** Zebrał 
w n ie j sporą liczbę w ydarzeń, świadczących o o- 
piece i pomocy N. Panny. Jedno z nich p rzy ta
czamy:



Pewnego lata przebyw ał O jciec Cros w m iej
scowości Vais przy  Le Puy — w domu zakonnym, 
w którym  powstało Apostolstwo modlitwy. 14-go 
sierpnia wieczorem, przed świętem W niebowzię
cia, przyszedł do jego konfesjonału młody czło
wiek, liczący la t m niej w ięcej 25 do 30. A przy
szedł z daleka, aby n aza ju trz  p rzy jąć  Komunję 
św. w kościele M atki Najśw . Z początku oskar
żał się z małych uchybień, ale z taką w ielką sk ru 
chą, jak  gdvby chodziło o bardzo ciężkie grzechy. 
Potem chciał odpraw ić spowiedź generalną z ca
łego życia.

Zdziwiony tern nieco spowiednik pyta:
— A to ty  jeszcze nie uporządkowałeś sw ojej 

przeszłości?
— Bogu dzięki — odrzekł — nawróciłem się 

zupełnie od trzech już  miesięcy, ale proszę Cię, 
O jcze duchowny, w ysłuchaj mię z całego życia.

Pow tórzył w yznanie grzechów z całego ży
cia i to z taką szczerością i serdeczną pokorą, że 
spowiednik musiał podziwiać szczególniejsze 
działanie D ucha św. w te j duszy.

Spowiedź trw ała  długo.,. Na końcu zapytał 
spowiednik:

— A teraz, powiedz mi przyjacielu, — w ja 
ki sposób dokazałeś tego, żeś się z więzów grze
chu i tych niebezpiecznych okazji w ydostał?

— O jcze duchow ny — brzm iała odpowiedź —* 
Pan Bóg okazał tak  w ielkie miłosierdzie nadem- 
ną, żem wcale na nie nie zasłużył. Jednego dnia, 
w  m aju, będzie tem u trzy  miesiące, napełniło mię 
obrzydzenie na widok mego dotychczasowego 
życia; tak  mi było strasznie na duszy, żem nie 
mógł już  dale j znieść siebie samego, zdawało mi 
się, jak b y  mię ktoś popychał lub ciągnął do ko
ścioła tak , że musiałem tego samego wieczora 
pójść do księdza proboszcza, aby ulżyć sumieniu 
przez dobrą spowiedź. Odtąd nie doznałem ni
gdy pokusy, aby  wrócić do dawnych grzechów.

— A skądże ci ta myśl przyszła do głowy, aby 
się nawrócić?

— Ja sam nie wiem; nigdy o tem nie m yśla
łem. Leżałem, jak b y  zagrzebany w swoich grze
chach.

— Czy masz nabożeństwo do Matki N ajśw ięt
szej ?

— Tak, do M arji zawsze je  miałem.
— Czyś może odmawiał jak ie  m odlitw y ku 

Jej czci?
— Nie, od czasu, jak  oddałem się złym nało

gom grzesznym, nigdy się do N iej nie modliłem.
— A możeś przecie coś ku Je j czci czynił?...
— Niczego sobie nie przypominam, chyba, że 

w sobotę nigdy grzechu nie popełniałem.
— A to dlaczego?
— Bo gdym by ł jeszcze młodszym, obiecałem 

Najśw. Pannie, że w tym  dniu nigdy grzechu 
śmiertelnego nie popełnię, bo to dzień Je j po
święcony.

— No, a jeśli cię w sobotę napastow ała poku
sa do grzechu ciężkiego, czvś się je j  opierał 
w tedy?

— Tak, zawsze; w  sobotę nie grzeszyłem n i
gdy. Na to byłbym  się nigdy nie odważył, bom 
przyrzekł, a nadto, że sobota jest dniem M arji.

—Dobrze, przy jacielu  — odrzekł wzruszony 
kap łan  — nie powinieneś mieć najm niejszej w ąt-

js tr .j

pliwości, że to M atka N ajśw . w yjednała  ci tę ła
skę nawrócenia.

— O tem wiem bardzo dobrze i dlatego też 
odbyłem tę  pielgrzym kę, aby się odwdzięczyć 
Matce Na jśw....

Jaka to piękna myśl: — „Przynajm niej w so
botę nie popełnię żadnego śmiertelnego grzechu, 
bo to dzień Mar j i !“

Sobota, to dzień od daw nych czasów poświę
cony M arji; w tym  dniu powinniśmy Matce N a j
świętszej spraw iać radość, a nie zasmucać. A 
nic nie zasmuca M arji bardzie j nad grzech; dla 
grzechów ludzkich pod krzyżem  tak  niezmiernie 
w iele cierpiała; boleść z powodu naszych grze
chów by ła  mieczem, co je j  najczulszą duszę we
dle proroctw a Symeona przeszył.

O to to nasi nałogowi grzesznicy i grzeszni
ce, co n ieraz pragną zrzucić z siebie ka jd an y  nie
woli szatańskiej, — naśladowali onego młodego 
człowieka i uświęcali sobotę w strzym ując się od 
ciężkich grzechów. — Z pewnością znaleźliby 
przez to bardzo skuteczny środek do opanowa
nia i zupełnego przezwyciężenia swego nałogu.

Wychowanie dzieci
a sióime przykazanie

Czy jest na świecie tak i człowiek, k tóryby 
obojętnie patrzy ł na to, gdy mu inny człowiek 
w yrządza szkodę: okrada go; w ydziera mu to, 
co posiada; oszukuje go, niszczy rzeczy jego? Za
pewne niema takiego.

Każdy uważa to, co posiada, za swą n ie tykal
ną własność. Czy kto uznaje przykazanie Boskie: 
„Nie kradnij** za święte, czy nie uznaje, sw ojej 
własności broni. Czy ktoś jest chrześci janinem, 
czy drobnostki. Tak, czv owak — to złodziej, 
szkodę wyrządzono. Całkiem słusznie!

Ale teraz zastanów się, kochany Czytelniku, 
ja k  przew rotnym  jest ten człowiek, k tó ry  sobie 
nic a nic ukraść nie pozwala, a sam rękę po cudze 
wyciąga.

Niestety, takich  jest wielu. Najsm utniejsze 
to. że tacy są naw et między katolikam i. Czy je 
dnak godzien nazywać się chrześcijaninem  czło
wiek, k tó ry  rano i w ieczór na kolanach klęcząc, 
mówi: „Siódme, nie kradnij** — a potem, od mo
dlitw y powstawszy, idzie i cudze rzeczy sobie 
przywłaszcza, czyli kradnie?

M niejsza o to, czy kradnie grube kaw ałki, 
czy drobnostki. Tak, czy owak — to złodziej.

Podobno w Chinach złodziejom ucinają  gło
wy.

U nas także złodziei karzą, ale słabo, to też 
złodziejstwo panu je  po wsiach i miastach.

Aby człowiek szanował cudzą własność, mu
si bvć odpowiednio wychowany.

Rodziców zatem obowiązkiem jest świętym, 
aby uczyli dzieci szanować cudzą własność, boć 
przecież oni są wychowawcami dzieci pierw szy
mi.

Ale rodzice nie zaszczepią w serca swych 
dzieci tego przekonania, że cudzą własność trze
ba szanować, jeżeli sami tego przekonania nie 
m ają.

Rodzice kochani, zastanaw iajcie się często 
nad tem, jak  brzvdką rzeczą w oczach Boga i lu 
dzi jest wszelka kradzież. Rozm yślaj o tem, że
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to coś bliźniem u niespraw iedliw ie wziął, musisz 
oddać, jeżli zechcesz p rzed  Bogiem się uniew in
nić. Rozm yślajcie nad tem, ile to przykrości 
ponoszą ludzie, jeżeli jeden  nie szanuje rzeczy 
drugiego. u

Miłość bliźniego w ym aga tego, byś cudzych 
rzeczy nie naruszał.

Być może, żeś ty  sam nieraz by ł poszkodowa
nym  przez innych. Jest ci to miłem? Nie odda- 
w ajże  bliźniem u ziem za złe, tem więce j, że nie 
wiesz, kto ci szkodę w yrządził. N ad tem  się za
stanaw iaj, abyś nab ra ł w strętu  do w yrządzania 
jak ie jko lw iek  szkody. I to  je st pierwsze.

A drugie, co‘ rodzicom je s t potrzebne, jest 
to, aby daw ali dzieciom swym przyk ład  posza
now ania cudzego.

Jeżeli masz to przekonanie, ze w yrządzanie 
szkody bliźniem u je st rzeczą grzeszną i hańbiącą 
człowieka, s ta ra j się, abyś nigdy, pod żadnym 
W arunkiem, n ie  siągnął po cudze. W szak wiesz, 
ze naw et pożądać cudzego się n ie godzi, a  cóż 
dopiero brać.

Mam tu  w  ogrodzie drzewo owocowe, rosną* 
ce p rzy  drodze, i patrzę nieraz, ja k  ojcowie i 
m atk i sięgają ręką po śliwkę. A przecież to nie 
je s t ich własność.

Może się to komu w ydaje  drobnostką. Lecz 
d robna  kradzież jest także kradzieżą. G dy stu  lu 
dzi urw ie po jednem , dw u jabłkach, to  obiorą z 
owocu całą jabłoń.

Dziecko nie będzie zaraz k rad ło  konia, ani 
grubego drzew u w  lesie. Nie ok radn ie  kasy, ani 
zdefrauduje w ielkich pieniędzy. Lecz za p rzy 
kładem  rodziców będzie zryw ało śliwki, agrest, 
potem  ukradn ie ja jko , później chusteczkę, scy* 
zorvk i  ta k  d a le j pójdzie coraz w yżej.

Ileż je st tych  drobnych k radzieży  popełnia* 
nych przez starszych! Furm an bierze cudze sia
no z kopy; gospodarz ucina cudze drzewo w le
sie; robotnik bierze z rusztow ania deskę; gospo
d y n i w kłada do koszyczka skradzioną bu łkę ; k u 
p u jący  nie zw raca sklepikarzow i pieniędzy m yl
nie w ydanvch; dziad ściąga z p łotu  koszulę. J

Czy dzieci będą lepsze? ;
Jeżli chcesz być dobrym  ojcem I dobrą mat

ką, nie plam  nigdy ręk i cudzą rzeczą. Inaczej 
odpowiesz za siebie i za swe dzieci.

R ifd bfiwanld w wdce 
7L popaązmśą bezbożnictwa

Baw arskie m inisterstw o w yznań relig ijnych 
ł  oświecenia publicznego w ydało rozporządzenie, 
W którem , stw ierdziwszy, że istn ieją oznaki, iż 
bolszewicki „Związek bezbożników" usiłu je  sze
rzyć swoje an ty re llg ijne  idee wśród młodzieży 
szkolnej (przez osobiste rozmowy agitatorów  
z uczniami, rozdaw anie ulotek, w ciąganie mło
dzieży na zebrania bezbożników i t. d.), poleca 
w ładzom szkolnym, b y  spraw ie te j  poświęciły 
baczną uwagę. Przeciwko osobom, w innym  te j 
propagandy, ma być niezwłocznie podejm owane 
dochodzenie sądowe, a dzieci, co do k tórych bę
dzie podejrzenie, że znajdu ją  się pod wpływem 
Cjalną opieką i czujnością. O  w ypadkach u jaw 
nienia ag itacji bezbożnicze j  w ładze szkolne 
[związku bezbożników, muszą być otoczone spe
łniają inform owąć sw oją zwierzchność na  drodze 
(Służbowej* '  " ^

Spowiedź jest zbawieniu) hepieia dla dusze
Pew ien grzesznik długo n ie spowiadał się 

szczerze. Nareszcie z w ielką trudnością zdobył 
się na  to, że odpraw ił p rzd  świętym Franciszkiem  
Salezym spowiedź z całego życia, na k tó re j w y 
m ienił w iele ciężkich grzechów, popełnionych 
w  młodości. Poniew aż Święty uważał, że w yznał 
Swj w iny szczerze i  z żalem, w ynurzy ł mu więc 
sw oje zadowolenie. Lecz spow iadający się za
p y ta ł z niedow ierzaniem : „Ojcze, wszak dlatego 
ty lko  ta k  mówisz do mnie, aby  mnie pocieszyć, 
lecz czyż w  głębi duszy możesz mieć choćby n a j
m niejszy szacunek dla tak  w ielkiego grzesznika?'* 
U dzieliwszy m u rozgrzeszenia, odpowiedział słu
ga Boży: „Byłbym  najw iększym  faryzeuszem,
gdybym  cię uw ażał za grzesznika. Owszem w y
dajesz mi się bielszym od śniegu, podobnem do 
Naam ana, wychodzącęgo z Jordanu. Zresztą po
w inienem  cię podw ójnie kochać, w idząc miłość 
i  ufność, ja k ą  cię Bóg ku  mnie obdarzył. Uwa
żam cię za syna mojego, któregom  dziś zrodził w 
Chrystusie. Co się tyczy  szacunku, ten  rów na 
się miłości, ja k ą  mam dla ciebie. Z naczynia o- 
hydnego odmieniłem cię w  naczynie czci i święto
ści mocą praw icy Najwyższego. Ach byłbym  
bardzo nieczułym , gdybym  nie podzielił radości, 
k tó ra  je st te raz  w  niebie w śród Aniołów Bożych 
z pow odu oczyszczenia i odm iany twego serca1*.

Po tych słowach odszedł ów człowiek do do
m u z w ielką radością w  duszy, chwaląc Boga, iż 
go w  Sakram encie P oku ty  raczył obmyć z grze
chów i uczynił go czystym.

3 Ś T " .  '

Katolicy w Japonii
_ W ubfegtvm roku liczba katolików  w  Japonji 

pow iększyła się o 1800 w iernych, czyli, że obecnie 
ogólna ich liczba w ynosi 89 390 na  40 m iljonów 
mieszkańców. Liczba m isjonarzy w ynosi 172, 
księży krajow ców  49, alumnów 156. D aje  się za
uw ażyć w zrost życzliwości dla katolicyzm u. Tak 
np. święto Bożego N arodzenia stało się już  do pe
w nego stopnia świętem narodowem.

Związek katolickich studentek
’  Od dziesięciu lat istn ie je  w Paryżu  Związek 

katolickich studentek m edycyny, zw any „con
ference Pasteur**. Stow arzyszenie to, k tó re  za
częło pracę od pięciu członkiń, liczy ich dziś 130. 
Urządza ono regularnie w ieczory dyskusyjne, na 
k tórych  omawiane są kw estie  religijne, pastoral- 
no-medyczne oraz spraw y, łączące m edycynę z 
duszpasterstwem . Pozatem związek organizuje 
corocznie, zw ykle w  okresie W ielkanocy, reko
lekcje  dla swych członkiń. I tó  zrzeszenie jest 
również dowodem odrodzenia katolickiego wśród 
in teligencji francuskiej.

Bohaterski misjonarz trędowaty
W  jed n e j z brazylijsk ich  m isyj ży je K apu

cyn O. Ignacy dTspra, k tó ry  podczas naw raca
n ia  trędow atych pogan sam się zaraził. Dziś po
mimo ramion i  nóg zżartych przez trąd  m isjonarz 
ten  praw dziw ie po bohatersku znosi nieszczęście. 
Sam p racu je  nad  nieszczęśliwymi towarzyszami, 
ucząc ich modlitwyj a w  niedziele i św ięta od
praw ia dla nich Mszę św. pomimo, że już  z tru 
dem  ty lko  może się poruszać.


